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R  a  z  z  i  a .
We L w o w ie  p só w  t r z y m a ć  n ie  w o l n o ! oto hasło dnia 

dzisiejszego.
Ja k  Lwów, Lwowem, tak wściekłego prześladow ania  i mor- 

domanie psów n ik t  nie zapamiętał. Może wybuchła między niemi 
epidemia wścieklizny? Nie! i stokroć razy  — nie! —  W ybu­
chła, ale nie między psami. Wierność znikła z pomiędzy ludzi,— 
a zachowała się tylko w sercach p s ó w ; oto powród ich prześla­
dowania.

Przystąpm y do rzeczy.
Dnia  10. L ipca, widząc gromadzące się chmury, z których 

piorun uderzyć miał między psów czekałem w przedpokoju na 
posłuchanie u prezyden ta  miasta. P rzyszed ł i w eterynarz  miejski 
p. Kubicki. Nie zmówiliśmy się, lecz jak ieś  fa tum  —  szczęśliwe 
czy nieszczęśliwe — sprowadziło nas tam  o jednej i tej samej 
minucie. Stajemy przed prezydentem  razem. P. Kubicki pierwszy 
zabiera  g ło s :  „Prezydencie! z powodu utrzym ujących się wieści 
o pojawianiu się psów podejrzanych, z powodu kilku skonsta to ­
wanych przezemnie w ypadków  wścieklizny proszę o zaprow adze­
nie kagańców. Gdy nie zaprowadzi Magistrat, nakaże  c. k. N a ­
miestnictwo, skąd  właśnie przychodzę '1. A pan co powie panie
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se k r e t a r z u ?  za p y tu je  p rez yd en t .  „ J a k  j a k  zawsze  j e s t e m przec i ­
w n y m  kag ańcom,  nie wie rzę  f a ł szywym pogłoskom,  za k tóremi  
śledzę,  —  j a k  też nie wiele da ję  w ia r y  s k o n s t a to w a n y m  faktom,  
j e d n ak ż e  z powodu  uporczywie  rozs iewanych  wieści  o wśc i ek l i ­
źnie,  p r o s z ę  w celu uspoko jen ia  zat rwożonej  ludności ,  o w yd a n ie  
o de zw y do mi es zk ańc ów  a  wz g l ę d a i e  właściciel i  psów,  a b y  z po­
wyższy ch  powodów,  psy  swoje  mieli  c i ągle na  oku,  nie p o z w a ­
lali  im w a ł ę sa ć  się po ulicach,  na  s tan ich zd row ia  bacznie u w a ­
żali,  nie wprowadza l i  do loka lów pub li cznych i w k aż dy m  w y p a d k u  
w ą t p l iw y m  za s ła bn ięc ia  używal i  p o r a d y  we t e r yna r s k ie j ,  a  to pod  
zagrożen iem za p r o w a d ze n ia  kagańc ów ,  i i nnych ś r o d k ó w  ost rzej -  
s z y c h “ . „ P a ń s k i  wnio sek  ma  r a c y ę ; — lecz p roszę  mi powiedz ieć 
panie  we te rynarzu ,  czy pies w śc iek ły  znosi  k a g a n i e c ? , 1' za p y tu je  
p r ez yde n t .  „ N ie !  bezw arunkow o n ie !  p ie s  w śc ie k ły  k ru szy  sobie 
zęby i d rze w szystko  na sob ie“ . „Więc j a k iż  j e s t  s ku te k  k a g a ń ­
ców" ?! — Ju t r o  zwołam w tej sp rawie  pos iedzenie  Magis t r atu .

N a z a ju t rz  dn ia  11. uchwal i ł  M a g i s t r a t :  1) r ew iz yę  po d o ­
mach  za psami  n ieop laconemi  w calem mieście i zabie ranie  przez 
opraw ców  psów n ie op łaconych  ( ś rodek  czysto f in a n so w y ) ; 2) z a ­
k ład an ie  kag a ńc ó w  lub p rowad ze n ie  psów na  l inewkach,  3) d w u ­
kro tn e  dz iennie  łowien ie  psów bez k a g a ń c ó w  i bez m a r e k  po 
ul icach się wa łęsa jąc ych .

P u n k t  1-szy powyższe j  uchwały ,  ( jako naj sku teczn iej  z a p o ­
b iega jący  wściekl i źn ie )  zos ta ł  j e szcze  tegoż sanmgo  dn ia  popo łu ­
dn iu  p rzez  ko m is a r za  II dzielnicy w y k o n an y ,  w ten sposób,  że 
w ys ł an o  r a k a r z a  z t r ze ma  pomocn ikami  i b u d k ą  w as y s te nc y i  
dwóch  po l i eyan tów i ty l eż  woźnyc h  k o m i s y a / y a t u  n a  ul icę J a ­
nowsk ą .  Scen j a k ie  się t am o d b y w a ły  p r z y  zab ie ran iu  psów z d o ­
m ó w  op i syw ać  nie będę  K aż d y  wyobraz i  sobie,  j a k i  p rze s t r ach  
op anu je  mie sz ka ńc ó w  szczególniej  kob ie ty ,  g d y  t a k a  r ew iz ya  
spadn ie  n a  dom spoko jny .

S p o tk a ł e m  pow ra ca ją c yc h  z tej w y p r a w y  z sześc ioma zabra-  
nemi psami .  Uda łem się n a t y ch m i as t  do p. komisarza ,  k t ó r y  mi 
powiedz ia ł ,  że to czyni  w s k u t e k  dzi s i e j szego polecenia  M a g is t r a t u  
i że m a  pol icyę za mó w ion ą  już  na  d w a  d n i ;  po tem to sam o o d ­
b y w ać  się będzie kole jno po d w a  dni w innych komisaryafach ,  
aż znowu p rzy jdz ie  kolej  na niego.  N a ty c h m ia s t  uda ł em się do 
p. p r ez yd en ta ,  i p ros i ł em o za sy s t o w a n i e  tego punk tu  r o zp o r zą ­
dzenia ,  i że naza ju t rz  wniosę  m o t y w o w a n e  p r ze d s t aw ie n ie  T o w a ­
r z y s tw a  na  p iśmie.  N az a j u t rz  wniosłem je ,  w y k az u ją c ,  że ż a d n a
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ustaw a ani rozporządzenie nie uzasadnia, zabierania psów zdro­
wych z domów przez oprawców i niszczenia ich li ty lko z ty tu łu  
nieuiszczonej od nich opłaty. Ustawa bowiem z dnia 29. Lutego 
1880. N. 35. D. u. p. pozwala tylko zabierać psy, u których już 
wybuchła wścieklizna, j a k  też i te, które  s ty k a ły  się z zwierzę­
tami wściekłemi.

Druga ustawa z dnia 29. L is topada 1887. N. 57. Dz. u. i 
r. kr. o opłacie gminnej od psów zawiera  tylko rygor, że „psy 
po ulicy bez m orki biegające, będą przez oprawcę w yłapyw ane i  
i wrazie n iew ykupienia niszczone".

Na to przedstawL-nie zarządził p rezydent posiedzenie tegoż 
dnia w południe, na które  zaprosił odnośnych pp. referentów, 
wszystkich kom isarzy dz ie ln ic , weterynarza  tudzież sek re ta rza  
Towarzystwa. Po rozpatrzen iu  sprawy, za zgodą radcy  p. Wil- 
kowskiego i sekre tarza  p. Uruskiego jako  referenta  sanitarnego, 
p rezydent zasystow ał l - s z v  punkt powyższego rozporządzenia, 
i polecił obecnym pp. kom isarzom , aby śledzenie za psami nie- 
opłaconemi odbywało się nadał tylko w drodze właściwej.

Dodać tu winienem, że tegoż dnia do popołudniowej sessyi 
odbyto dalszy ciąg rewizyi z zabieraniem psów w ulicy Gródec­
kiej, i zabrano psów 20.

N azaju trz  posypały się od wszystkich kom isaryatów  wezwa­
nia do właścicieli psów nieopłaconych. Tak  rewizye dni poprze­
dnich ja k  też i powyższe wezwania  miały ten skutek, że bardzo 
wielu z ostatniego uiściło opłaty, ra tu jąc  swoich ulubieńców, inni 
prosili o przyjęcie opłaty w ra tach , ubożsi zaś, k tórym psy z a ­
brano a k tórzy  nie mogli od razu zapłacić 5 zł. i nie umieli 
sobie poradzić, potracili psy swoje. Czy słusznie? Kto ma prawo 
zniszczyć przedmiot opłacie podlegający, bez względu na jego 
wartość ? ! Można z powodu zaległych należytości fantować a naw et 
sprzedać publicznie mienie dłużnika, lecz pobrać ty lko tyle, ile 
się należy, nadw yżka  zawsze pozostaje własnością dłużnika. J a k  
m o ż n a ? !  za dług jednego guldena, zniszczyć komuś psa, za k tó ­
rego właściciel dostać może 10, 20, a nawet 100 guldenów i wię­
cej? Oto jeden p rz y k ła d :  W tydzień po zasystowaniu rewizyj, 
zagrożono pewnej kobiecie ubogiej, że gdy nie zapłaci, ju tro  psa 
zabierze opraw ca i zabije. Kobieta ta  przyszła  z pieskiem do 
sek re ta rza  Tow. i zanosząc się od płaczu prosiła o pomoc. P ie ­
sek ten widocznie zrozumiał swoją sytuacyę, że życie jego wisi
na włosku — a raczej na papierku. Gdy tedy pani jego  łka jąc

*
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nic p rzem ów ić  nie m o g ła ,  on w  okam gn ien iu  w cudzym  domu, 
w obec cudzych  ludzi p o k a z a ł  dz ie s ięć  sz tuczek . Orał,  r z n ą ł  drzew o, 
rąb a ł ,  s łużył,  s ta ł  n a  w arc ie ,  tańczy ł  i t. p. w sz y s tk o  to w y k o ­
n a ł z m a łą  la sec zk ą ,  k tó r ą  mu n iem a jego  pani podała .  W szyscy  
d om ow nicy  ro zp łaka l i  się nad  b ie d n ą  p s in ą  i z łożyli n a ty c h m ia s t  
op ła tę  za niego. P ie se k  do k o ń ca  ro k u  u ra to w a n y .  Czyż za tego 
p ie sk a  n ie  d a lb y  n ie jed e n  a m a to r  100 z ł r . ; g d y b y  go publicznie 
chc iano  sp rz e d a ć ?  J a k ż e ż  m ożna p o zb a w ić  u b o g ą  k ob ie tę  je j  może 
je d y n e g o  m ieu ia !

P odobn ie  ro z rz e w ia ją c e  sceny  o d byw ały  s ię  u m nie  przez 
d w a  ty g o d n ie  po og ło szen iu  w dz ienn ikach ,  że ubożsi m o g ą  o t r z y ­
m ać uw oln ien ie  od op ła ty ,  g d y  oto p ros ić  będą .  P rzychodz il i  do 
m n ie  z psam i,  a b y  itn n ap isać  prośbę ,  k tó re j  sam i n a p isa ć  nie 
umieli .  P ro śb y  te, około  20, zo s ta ły  w sz y s tk ie  uw zględnione .

T u  znowu za zn aczy ć  m usim y  że g d y  p raw ie  w szy scy  pp. k o ­
m isarze  zas to sow a li  się do togo o s ta tn ie g o  ro zp o rzą d zen ia  śc iśle  i 
p s ó w  więcej z dom ów  n ie  zab ie ra li ,  je d e n  jeszcze do dziś dn ia  z a ­
b ie ra  p sy  n ieopłacone, z te g o  ty tu łu , że w ed ług  je g o  zd a n ia  w ła ś c i ­
ciel j e s t  w s ta n ie  op ła tę  uiścić. D la  czegóż nie w y e g z ek w o w ać  u niego 
n a leż y to śc i  legalnie bez z a b ie ra w a n ia  rnu p sa  n ie p ra w n ie ?  N ad to  
tenże  sam  ludz iom  p raw d z iw ie  ubogim  u t ru d n ia  w p o św ia d c z e ­
n iu  ich ubós tw a  n a  podaniu  i w y m y ś la  na  T o w a rz y s tw o  i na  
s e k re ta r z a  co mu się  ty lk o  podoba.

W reszc ie  d n ia  IG. L ip ca  okaza ło  się  n a  m urach m iasta .

O b w i e s z c z e n i e  
k tó rem  w ezw ano  w łaścic ie l i  psów  do p ro w a d z e n ia  ty c h że  n a  li- 
new k a ch  lub w k a g a ń c a c h  i z a k a z a n o  w p ro w a d z a ć  psy  do lo k a ­
lów publicznych  pod zag ro żen iem  g r z y w n y  od 1 do 100 zł. lub 

a re sz tu  od G godzin  do dni 14.
O d tą d  rozpoczęły  się, n ie łow y  n a  p sy  w a łę sa ją c e  s ię  bez 

m a re k  i k a g a ń c ó w  lecz p raw d z iw e  o rg ie  o p raw ców  —  po calem  
mieście, po ca łych  dn iach  i nocach, z a iz u eo u o  w s z y s tk ie  k r ę p u ­
j ą c e  p rze p isy  i rozpoczęło  się w ca lem  zn aczen iu  s ło w a ;

panowanie hyclów.
H ycle ,  —  m ięd zy  k tórem i rej w odzi je d en  już  k i lk a k ro tn ie  

za  r a b u n e k  i k ra d z ie ż  k a r a n y ,  k tó rem u  p o b y t  we L w o w ie  po li­
cy jn ie  j e s t  w zb ron iony ,  k tó reg o  M a g is t r a t  do s łużby  p rzy jm o w a ć  
za k aza ł ,  k tó ry  p rze d  d w o m a  la ty  za  udu sz en ie  psa  u k a r a n y  był
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6 tygodniowcra więzieniem a za dręczenie psów k a ra n y  by ł p o ­
licyjnie bez liku, na jp ierw :

1) uchylili się od asystencyi policy jnej;
2 ) urządzili sobie e tapy na  krańcach w około miasta a to :

za ro g a tk ą  gródecką w szynku Knapa, za ro g a tk ą  żółkiewską, 
w gminie Zniesienie, głównej siedzibie propinacyj i miejscu z a ­
p i a n i a  się wódką całego pro le ta r ja tu  lwowskiego, w szynkach 
u końca ulicy Zielonej, w ulicy Młynarskiej, na  Pohulance, gdzie 
pobierali s ta ły  haracz w wódce i piwie;

3) dla szerzenia większego postrachu p rze jeżdżają  od j e ­
dnego etapu do drugiego przez środek m iasta  galopem, siedząc 
na b u d z ie ;

4) insnltnją ludność w sposób najbrutalniejszy : spychając  
i s trąca jąc  ludzi z t ro toarów , w ydzierając  kobietom psy  z rąk, 
w yciągając  psy  z sieni, podw órz, a naw et ściągając z okien, 
bijąc dzieci stryczkami po głow ie; między temi jednego ucznia 
g im nazvalnego a  za roga tką  żółkiewską trak tyern iczkę  zniewa­
żyli czynnie uderzeniem w twarz za to, że trzym ając  pieska przed 
swoim domem na rękach , wydać go hyclom nie c h c ia ła ;

5) łowią ty lko psy  opatrzone m arkami nie patrząc  nawet na 
psy zbłąkane, wałęsające się i wynędzniałe, nie spodziewając się 
z nich wykupu ; Iowy swe zatem ograniczają przeważnie na  psy zdro­
we, opłacone, za które  po wiele razy pobrali już taksę  wykupna;

Sam oprawca Siegel, zaledwie od k ilka  lat we Lwowie, 
spanoszvl się już do tego stopnia, że się swemu zawodowi b a r­
dzo mało oddaje, trudniąc  się przeważnie handlem  koni. Dla niego 
zw ykły  sezon wścieklizny we Lwowie, za jego czasów prawie 
n igdy nieustający, jes t  prawdziwem żniwem, przynosząc mu na j­
mniej z sam ych opłat 1000 gu.denów czystego zysku, spuszcza 
się on na  hyclów, którzy gonią tylko za psami, za których okup 
zaraz na miejscu pobierają.

Jaki jest corocznie początek wścieklizny!
Ja k  w latach poprzednich, tak  też i tego roku pojawia się 

pierwszy pies wściekły w ulicy Gródeckiej, Janow skie j,  łub Szpi­
talnej t. j w najbliższem sąsiedztwie mieszkania  oprawców, koło 
rak a rn i  miejskiej, a od pojawienia się pierwszego, drugie już idą 
jak  na zamówienie. Zaczynają  się Iowy ogólne, tj. żniwo dla o p raw ­
ców. Tego roku także pierwszy pies pojawił się w ulicy G ró ­
deckiej, a ostatni do czasu zaprowadzenia  ogólnego stanu  oblę-
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żenią w ulicy Janow skiej,  pies J a n a  Gryglaszewskiego. Pies ten 
legawiec, bardzo łagodnego usposobienia był do ostatniej chwili 
zupełnie zdrowym. Nagle stał się wściekłym. Pierwszym, k tóry  
o nim doniósł komisyaryatowi, był miły sąsiad, któremu pies ten 
rozpędzał kury  i kaczki, za co groził mu śmiercią. Zachodzi tu 
bardzo silne podejrzenie otrucia. Psisko biedne chore, gonione 
nieustannie, porąbane po głowie pałaszem przez policyauta, było, 
rozumie się, przez drugie psy napadane i odgryzało się, a p rze ­
bywszy w takim stanie przestrzeń  około pół milową, przybiegło 
aż na dworzec kolejowy — i przed pogonią schroniło się do sali 
poczekalnej, gdzie go ubito. Sekcya  nie skonsta tow ała  wścieklizny. 
W szystkie  psy, które ze tknę ły  się  na ulicy z tym psem, zostały 
przez samych właścicieli do oprawcy oddane i zabite, a miano­
wicie: 2 psy  jenera ła  T rapszy , 1 pies m ajora  W ajdowskiego (le­
gawiec kupiony za 500 złr.j, 1 pies ma- jo ra  Hlavatschek, 1 pies, 
legawiec p. Lanca, 1 pies ratler p. ? embratowicza, 1 pies le­
gawiec pułkownika Dylewskiego i inne. Spraw a o chorobie tego 
psa będzie dochodzoną w sądzie.

Po tym w ypadku zaszłym d. 9 Lipca nie było już żadnych 
głośniejszych, gdyż a larm y na Pasiekach, na Bajkach okazały 
się zupełnie bezpodstawnemi. Dopiero w k ilka  dni później u k ą ­
szenie radcy Namiestnictwa p Hilda przez p ieska  małego domo­
wego, w czasie oglądania  kamienicy zapisanej na fundacyę przez 
p. Breiera, dało hasło do zaprowadzenia kagańców. Że pies do­
mowy szarpnie człowieka nieznajomego w domu, nic w tem nad 
zwyczajnego i w ypadków  takich bywa w każdym  mieście dużym 
co roku tysiącami. W innych czasach, odpowiada zwykle tylko 
właściciel przed sądem, lecz teraz stal się ten w ypadek  bardzo 
głośnym, kolportowanym po calem mieście pomimo, że piesek ten 
do dziś dnia żyje i jes t  zupełnie zdrowym.

Gdy już z zaprowadzeniem kagańców, jak b y  na jakie  „hocus“ 
„pokus11 zwykłe wieści o psach wściekłych zupełnie ucichły, gdy 
„panowanie hyc lów 11 oburzyło już nawet najcierpliwszych m ieszkań­
ców, którzy tylko pytali: „poco i naco" ta cała przykra i obu ­
rza jąca  parada, naco to paradowanie niewczesną troskliw ością
0 bezpieczeństwo zdrowia i życia ludzi, k tórym  ze strony psów ' 
nic niezagraża, gdy  ani jeden  człowiek od psa podejrzanego nie zosta ł 
ukąszony , potrzeba było znowu puścić w ruch m aszynę wściekli­
zny, aby przedłużyć s tan  oblężenia dla psów, żniwo dla hyclów
1 stworzyć pole popisu dla w eterynarzy, i oto nagle  zjawia się
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Pies p. Bergerowej.
Ktoś ? nie wyśledzony przez nas dotychczas umieszcza w Kur- 

jerze Lwowskim z dnia 18. Sierpnia b. r. takie doniesienie: „P ies  
legaw y  podejrzany o wścieklizny pojaw ił siy wczoraj w południe 
na ulicy żółkiewskiej. Jest on własnością p. Bergerowej właści­
cielki realności l. 97. Ukąsił parobka rakarskirgo, a wsadzony 
do budy kąsał inne psy. W eterynarz podejrzywa psa o wodo- 
wstryt. Z  ludzi oprócz parobka nikt nie został pokąsany“.

Ile słów tyle k łam stw ; — ani słówka prawdy.
Pies ten znany każdemu dziecku całego przedmieścia od 

lat 10 nie pojawił się niewiedzieć zkąd, gdyż stanął on tylko na 
progu pomieszkania swej pani, w chwili, gdy hycle, po wypiciu 
za rogatką żółkiewską kilka flaszek wódki, za darmo im tam 
jako haracz trzy razy na tydzień dostarczanej, po oigiach za ro­
gatką, wracali galopem, jadąc na budce do miasta. Zleżli, zastą­
pili psu odwrót do drzwi a jeden z tylu, herszt, o którym wyżej 
wspomniano, tak silnie ścisnął go kluczką, że mu oczy z jam 
wyszły i z gęby pociekła krew od razu. Już uduszonego wle­
czono po ziemi do budki, podniesiono na pętlicy w powietrze i 
wrzucono do budy. Czterej naoczni świadkowie zeznają to przed 
sądem, że pies nie mógł już i nie ukąsił ani hycla — ani kąsał 
psy inne, gdyż był nieżywy.

Stało się to po godzinie 10. rano, a już o godzinie 1 w po­
łudnie sługa i dziewczynka p. Bergerowej zastały w rakarni psa 
nieżywego, zastygłego.

W przeddzień popołudniu poszedł pies ten z siostrą 
swej pani do zakładu kąpielowego Kiselki, tam czekając przez 
2 godziny na panią, bawił się na dodwórzu z psami cudzemi i 
zakładowemi, wrócił najspokojniej do domu, bawił się w sąsie­
dniej piekarni parowej 1 85 . jak  zwykle z psami i dziećmi,
potem zjadł kolacyę i spał przy łożu swej pani przez całą noc 
najspokojniej. Rano znowu bawił się na podwórzu piekarni; 
około godziny 8. zjadł śniadanie przy swojej pani w pokoju
1 położył się pod stołem na dywaniku, gdzie zwykle z chłopcem
2 letnim p. Bergerowyj bawiąc się. razem zasypiali. O godzinie 
10. wyszedł tylko przed drzwi domu, gdzie doznał tego nie­
szczęścia.

Przy dochodzeniu komisarvatu, dali mu wszyscy jak  naj­
lepsze świadectwo zdrowia i zachowania się aż do ostatniej chwili 
życia.
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Świadkowie naoczni potwierdzą to przed sądem i pod przysięgą.
Był to jeden z wielu smutnych tak tów  pijanej tłuszczy hy- 

clowskiej.
Jak ież  tedy  mógł mieć w eterynarz  da ty  do podejrzywanie 

tego psa o w ściek liznę?
Do dnia 22. Sierpnia nie było w M agistracie żadnego o tem 

doniesienia, ani od w eterynarza  ani od kom isaryatu . Widocznie 
nie znaleziono nic podejrzanego.

Jakżeż  nas to zdziwiło, gdy się później dowiedzieliśmy, j a ­
koby w eterynarz  w M agistracie miał powiedzieć, „Se gdy psa  
oglądał, jeszcze d rga ł i  p a tyk  m u podany gryzł* .

Nie uprzedzając dochodzeń s ą d o w y c h , chcemy tu tylko 
wspomnieć

o owym patyku wcterynarskim.
Widzimy już od kilku lat w raka rn i  miejskiej, obok kla tek  

dla  psów zdrowych i podejrzanych za tknię ty  p a ty k ,  zwykły 
wierzbowy lub inny, u końca nieco pogryziony, k tó rym  nie tylko 
w eterynarz, ale naw et oprawcy w wolnych chwilach, ot tak  dla 
fantazyi, sz tu rka ją  psu zamkniętemu w klatce pomiędzy oczy. 
Gdy pies z n ęk an y ,  zm ordow any , p rzestraszony i więzieniem i 
otoczeniem, chwyci za pa tyk  zębam i: „Probatum est„. Jest  
wściekły.

Któż widział psa zdrowego, wolnego, bardzo spokojnego i 
łagodnego, k tó ryby  nie pochwycił zębami za patyk , m ierzący mu 
m iędzy oczy?

Dodać musimy, że pa tyk  ten sam, służy przez dłuższy czas 
do szturkania  dla różnych psów, i wściekłych i nie wściekłych. 
Czy to je s t  możliwem? zapytacie. To jes t  fak t!

W tutejszej szkole w eterynaryi używ ają  w tak im  samym celu 
środka nieco drastyczniejszego.

Oto podają  psu w klatce zamkniętemu, rozpalony drut ż e ­
lazny. Chwyci p i e s — i popiecz}' s ię :  „ Probatum, est“. W ściekły  !

Jestto  ty lko najzwyczajniejszem drażnieniem , co m ów im y? 
dręczeniem i wyższym stopniem dręczenia, je s t  to znęcaniem 
się nad  psem bezbronnym.

„W odowstręt*  nazwa z wieków średnich choroby, dziś „wście­
k lizn ą “ zwanej, jako  też ów akadem icki drut rozpalony żelazny, 
m ają  dziś u ludzi nieuprzedzonych tę sam ą wartość, j a k ą  miały 
w wiekach średnich, barbarzyńskich : próby wody i ognia ( W asser  
probe, Feuer probe) p rak tykow ane  ty lko na czarownicach.
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Gdy kobieta (niewolnica) w wiekach średnich, która nie po­
szła pod wodę, nie popiekła się na ogniu, była uznana za czaro­
wnicę — tak dziś pies, który unika wody — i chwyta za drut 
rozpalony jest wściekłym.

Tylko to bieda, że jedno i drugie zawodziło zawsze.
I  tak, jak  w owych wiekach barbarzyństwa i ciemnoty, 

kobiety, na których te praktyki wykonywano, wszystkie szły 
pod wodę i popiekły się — a mimo to spalono ich na stosie, 
tak też dziś pies. który unika wody i chwyci za drut rozpalony 
jest wściekłym, i dostaje pałką w łeb.

Dziś, gdy postęp medycyny wykluczył puszczanie krwi, 
stawianie baniek i t. p. praktyki woluo-lekarskie, dziś gdy już 
nie spławiają czarownic i nie palą na stosie, zdałoby się, aby i 
panowie weterynarze zanieehałi tych średniowiecznych praktyk.

Dla czegóż jeszcze dziś utrzymywać w takiem poszanowa­
niu nietknięte aberacye rozumu w średnich wiekach i trzymać 
się ich tak uparcie, kiedy dziś już istnieją nawet akademie, w y­
najdujące nowe rodzaje dręczenia zwierząt?

Oto jest historya wścieklizny lwowskiej! Ktoby mi chciał za­
rzucić, że jest w niej słówko nieprawdy, niech się odezwie, a służyć 
mu będę innemi faktami, których dla wstrętności nie cytuję.

Na podstawie przekonania naszego, uzyskanego 12-letnim 
śledzeniem za przyczyną wścieklizny lwowskiej, rok w rok o tym 
samym czasie się pojawiającej, twierdzić już dziś możemy sta­
nowczo, że jak  długo system opodatkowania psów i system nad­
zwyczaj wadliwy zarobkowania oprawców nie będzie z gruntu 
zmieniony, a nad całą weterynaryą miejską Magistrat nie roz­
ciągnie ścisłej kontroli, wścieklizna mimo wszelkich zabiegów 
i starań ciągle pó Lwowie grasować będzie. F. L.

Obrazki z życia zwierząt.
W paryskim gabinecie history i naturalnej znajduje się w y­

pchany piesek, będący niegdyś własnością, przyjacielem, doradcą 
i opiekunem sławnej podówczas kobiety panny Ninon Lenclos.

Gdy tę, głośnego imienia epikurejkę, dla swego wdzięku 
i dowcipu nadzwyczaj w towarzystwie miłą, gdzie zapraszano, 
brała ona zawsze ze sobą swego małego, ładnego pieska Batona, 
umieszczała go z koszyczkiem przy sobie, aby przestrzegał jej 
diety, przez co zachowała swą piękność, dobry humor i zdrowie
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prawie do stu lat. J a k  świadczy h istorya życia tej kobiety, po­
stępow ała  ona zawsze przy stole według w skazówek swego p rzy ­
jaciela Ratona, nie używała kawy, napojów mocnych, ani wy­
kwintnych potraw.

Raton p rzypatryw ał się obojętnie, gdy jego  pani spożywała 
zupę, mięso lub pieczeń, pozwalał również jeść  wiele owoców 
i cukrów, ale skoro jego pani chciała się zabrać do jak iego  fry 
kasu, warczał natychm iast,  patrzył na nią surowo i w zbraniał 
jej wszelkiej potrawy ostro przyprawianej. Przy niektórych po­
traw kach  nie okazywał wcale surowości, lecz był n ieoblagany 
w naganie  i przestrogach, gdy  silny zapach korzenny oznajmo- 
wał niebezpieczeństwo.

Spór, jak i  mały psina z panną Lenclos prowadził, był n ad ­
zwyczaj żywy i zabawny, w tórym zawsze gorliwy przyjaciel 
i opiekun swej pani zwyciężał i zyskiwał dla siebie posłuszeństwo.

Doktorze, mówiła do niego panna Lenclos, pozwolisz mi 
wypić szklankę wody ?

Na te słowa łagodnie się przymilał, ruszał ogonem a na 
znak zgody pozwalał się g łaskać  i lizał rączkę  swej pani.

Gdy zaś poczuł zapach kawy, nagana  jego była wyraźna, 
oczy zapalały  się gniewem, rzucał się niespokojny, warczał, itp. 
okazyw ał nieukontentowanie. Zobaczywszy zaś kieliszek i po- 
czuwszy zapach likieru, w yskak iw ał z koszyka, począł się tulić 
do swej pani, trząsł się jak  w febrze, lub gdyby w najw iększem  
znajdował się niebezpieczeństwie.

Gdy zauważył, źe jego pacyen tka  ma ochotę napić się zak a ­
zanego nektaru, rzucał się j a k  opętany, wpadał w gniew n a jg w a ł­
towniejszy , a w końcu porywał w zęby jej kieliszek i dalejże 
z nim do koszyka.

Obecni zanosili się od serdecznego śmiechu na tę wielką 
iry tacyą  doktorską, umieszczoną w tak  małem ciałku zwierzęcia 
i okazywali na  swe uznanie, za tak  gorliwe spełnianie obowiązku 
przyjaciela i opiekuna.

W ierność i przywiązanie Ratona były tak  wielkie, iż przez 
cały czas, w którym jego pani znajdowała się przy stole, nie- 
tknął żadnego pożywienia , tylko j ą  troskliwie obse iw ow ał,  do­
piero po uczcie opuszczał swe s tanowisko, biegał wesoło, wdzię­
czył się kobietom i panienkom uprzejmie, a otrzym ane w tenczas 
dopiero kosteczki lub ciasteczka zajadał z apetytem .

Przykład  ten dowodzi nie tylko wierności, p rzywiązania  i tro-
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skiiwości pieska o dobro swej pani, lecz zarazem może zawsty­
dzić nie jedną rozumną istotę, która dogadzając swym zachcian­
kom, szkodzi częstokroć zdrowiu i życie sobie skraca.

Franciszek Marzec.

W d zięczn a  sarna . Leśniczy w Goslar znalazł w rewirze 
swoim w Grudniu p. r. sarnę jednoroczną na śniegu. Sarna ta 
biegając po zamarzniętej powłoce śniegu tak sobie pokaleczyła 
nogi, że nie mogła już wcale wyszukać pożywienia i byłaby 
z głodu zginęła. Leśniczy zabrał ją  do domu i pizez trzy mie­
siące pielęgnował w ciepłej stajence. Gdy w góry zawitała wiosna, 
polanki zaczęły okrywać się trawką i pączki drzew poczęły 
pękać, otworzył leśniczy wrota wolności swemu gościowi a sarna 
poszła zdrowa w góry i lasy. Wkrótce potem natrafił leśniczy 
w lesie na gromadkę około 25 sztuk jeleni i pomyślał sobie, czy 
też nie ma między niemi jego sarneczki. Zaledwie zawołał „Liza, 
Liza, p rzyjdź do mnie11 a już wychowanka jego w wesołych pod­
skokach przybiegła do swego opiekuna i dała się głaskać i pie­
ścić jak  przedtem. Nie myślała już wracać do swoich towarzyszy, 
którzy z bliska tej scenie ciekawie się przypatrywali, lecz za 
swym opiekunem szła wesoło do domu. Dopiero pies na rozkaz 
pana napędził wdzięczne zwierzę napowrót do swych towarzyszy 
w lasy.

W ie rn y  s tróż .  Wczasie zapadnięcia się do jeziora p rzed­
mieścia miasta Zug w Szwajcaryi, gdy domy jedne zniknęły pod 
powierzchnią wody a z innych sterczały tylko oderwane szczątki, 
pojedyncze ściany, zauważano w jednym z takich domów d/.iwne 
przywiązanie i wierność psa, który w domu na pół już rozwa 
lonym i przez ludzi opuszczonym sam jeden pozostał. Leżąc na 
słomie pod drzwiami, strzegł mienia swych chlebodawców i nie 
ustąpił z placówki, aż wraz z domem znikł w nurtach jeziora.

K o tk a  k a rm lc ie lk ą  w iew iórk i W Kiemslohe (koło Osna- 
brugi) znaleźli chłopcy w krzakach młodą wiewiórkę jeszcze 
ślepą i przynieśli to opuszczono zwierzątko do domu. Matka 
chłopców włożyła wiewiórkę do kosza, w którym właśnie kotka 
karmiła swe kocięta i tam wychowała się wiewiórka wspólnie 
z kociętami.
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Zwierzęta w czasie katastrofy w jrzyroJzie.
Że zwierzęta są najlepszymi zwiastunami zmian powietrza 

jest to ogólnie wiadomem. Mamy tak ie  dowody, że zwierzęta prze­
czuwają ważniejsze katastrofy w przyrodzie szczególniej zaś trzę­
sienie ziemi. Naoczny świadek trzęsienia ziemi w Styryi w r. 
18S5 tak swe spostrzeżenia opisuje. „O godzinie 1. w nocy usły­
szano w stolicy kraju podziemny szum, poezem nastąpiło pięć 
sekund trwające trzęsienie, tak silne, jakiego jeszcze niezapa- 
miętano. Nawet w parterowych pomieszkaniach pobudzili się 
śpiący. Mam jednego psa i kota. Muszę tu dodać, że zwierzęta 
te bardzo są dobrze chowane i do porządku przyzwyczajone. — 
Nigdy nie kładę się spać przed godziną 1-szą, zwierzęta zaś 
moje tak są z sobą zaprzyjaźnione, że jedno bez drugiego usnąć 
nie może i zawsze o godzinie 9, układają się razem w koszu do 
spania. O godzinie 12. domaga się kotka zawsze, aby ją  na dwór 
wypuścić i wraca dopiero kolo godziny 6. rano. Tej nocy nie 
poszły te zwierzęta spać jak zwykle i były bardzo niespokojne. 
Kotka chciała koniecznie wydostać się na wolność, lecz nie wy­
puściłem jej umyślnie, domyślając się z zachowania się ich czegoś 
nadzwyczajnego. Kotka, zwykle bardzo łagodna stała się prawie 
dziką, przynajmniej 30 razy skoczyła do drzwi i na mnie i miau­
czała przeraźliwie. Pies biegał od kąta  do kąta  pokoju i skom­
lił żałośnie. Zwierzęta te mają po dwa lata. O pół do dziesiątej 
starała się kotka koniecznie wydrzeć na wolność i poczęła drzwi 
drapać pazurami, aż drzazgi odlatywały i o tym czasie usłysza­
łem siedm głuchych tonów w krótkich przerwach. Zwierzęta opa­
nował w tymże czasie jeszcze większy niepokój i przestrach. 
Poczęły się kryć. O pół do pierwszej, gdy koło Leonhard pierw­
sze nastąpiło trzęsienie, musiałem z obawy kotkę wypuścić, i ta 
nie powróciła aż w południe dnia następnego. Pies nie mógł 
pobiedz za nią, gdyż cały drżał i na nogach utrzymać się nie 
mógł. Uspokoił się dopiero, gdy trzęsienie zupełnie ustało11.

W opisie trzęsienia ziemi w tym roku w Uwierz*, tak pisze 
gazeta Charlestońska o objawach u zw ierząt: „Przed trzęsieniem 
ziemi uważano zaniepokojenie wśród zwierząt domowych, psy i 
koty były niespokojne, psy szczególnie wyły parę dni przed trzę­
sieniem po całych nocach, koty zaś pchały się do ludzi Nie­
pokój ten ustał teraz i tylko ptaki zdają się czuć, że prądy po­
wietrza nie są jeszcze normalne i latają niespokojnie po mieście,
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co również pojawia się wśród ludzi, k tórych opanował nagły  popęd 
do wędrówki, zagrażający  miastu  wyludnieniem

W  telegram ach o ostafniem zaćmieniu słońca dnia 19. S ie r­
pnia br. znajdujemy częste wzmianki, że zwierzęta były bardzo 
zaniepokojone.

Losy ptactwa wędrownego na morzu,
Z listu Wojciecha W opaleńskiego, k tóry  brał udział w po­

dróży naukowej „klubu umiejętności* , p isanego z Tunisu do swego 
przyjaciela, wyjmujemy następujący opis losów ptactwa na morzu: 
Odpłynąwszy około 250 mil m oisk ich  od Kor fu znajdowaliśmy 
się na samym środku morza jońskiego. Siedziałem sobie w y g o ­
dnie na pokładzie wdychając z przyjemnością świeże, chłodne 
powietrze m o rsk ie ; — morze wokoło spokojne, gładkie ja k  po- 
wierzchnia stawu, którego brzegi tworzyło czyste, lazurowe n ebo.

Śród tej poważnej ciszy słyszę nagle u nóg ćwierkanie m a­
łego ptaszka, spacerującego sobie za mojem krzesłem. P rzy g lą ­
dam się mu ze zdziwieniem zkąd  na pełnem morzu, o setki mil 
oddalenia od lądu, mógł się wziąć ptaszek śpiewający; — i o dziwo! 
poznaję naszą rodowitą pliszkę. Jeszcze nie zdołałem wymówić 
„zlcąd si§ tu w ziąłeś luby przy ja c ie lu ? “ a  już  mi odpowiada dobrze 
mi znany głosik rudzika, siedzącego przedem ną na busoli, swemi 
m ą d re m i , czarnemi oczkami we mnie się wpatrującego. Na 
chwilę oniemiałem, — gdyż zdawało mi się, że siedzę w jednym  
z naszych parków  rodzinnych. Niewymownie uradowałem się na 
widok swojskich p tasząt,  których śpiew zdawał mi się być p o ­
zdrowieniem z dalekich stron ojczystych. Zwołałem w szystkich  
moich tow arzyszy podróży, aby i oni nacieszyli się tym nadzy-  
cząjnym miłym widokiem.

Około 20 tych lubych śpiewaków, widocznie długą podróżą 
z powrotem do ojczyzny zmęczonych i głodnych, siedziało na po­
kładzie , widocznie uradow anych , że znaleźli miejsce spoczynku 
w swej ciężkiej podróży morskiej. A gdy  jeszcze przybyło pięć 
par  jaskółek , świergotaniu i pozdrawianiu nie było końca.

W krótce jednak  do uczucia radości przyłączyły  się litość 
i miłosierdzie, na  widok wielkiego zmęczenia, w jak iem  się te lube 
zw ie iza tka  znajdowały. Wiele z nich, niezdolnych do jak ie jk o l­
wiek obrony, dały się chwytać rękami. Chcieliśmy podaniem ży­
wności pomódz im do odzyskania  sił. Nie było to rzeczą łatwą,
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bo gdzież na parowcu Lloyda, u trzym yw anym  w takiej wzorowej 
czystości, znajdzież k ilka owadów. Posypały się gradem dowcipy. 
Jeden  radził przedłożyć im spis p o t r a w ; inny chciał im zamówić 
kotlet cielęcy, wreszcie zgodzono się na ja ja  ugotowane na 
tw a rd o : także dla dzióbków owadożerców n iezw ykła potrawa.

Wtem szłyszymy przeraźliwy krzyk  w powietrzu. Prawie 
u nóg naszych sk ak a jącą  spokojnie pliszkę porwał w locie s z p o ­
nami ja s trząb  i uleciał z n ią  na maszty, gdzie j ą  w spokoju chciał 
spożyć. Z oburzeniem zwróciliśmy oczy za śmiałym rabusiem i 
ujrzeliśmy w górze wcale dobrane towarzystwo. Podczas naszych 
usiłowań przyjść w pomoc biednym, zgłodniałym podróżnikom, po ­
krzepić ich siły do dalszej podróży na północ, tam na masztach 
i linach siedziało pół tuzina łaknący, h rabusiów spoglądających 
pożądłiwem okiem na pokład na swe ofiary, gdy  znowu tyleż ich 
spólników okrążało okręt,  chwytając w powietrzu zdążające do 
nas zmęczone ptactwo.

P rędko wyniesiono z k a ju t  k i lka  dubeltówek. Zagrzmiało 
od strzałów, a dwanaście rabusiów spadło, częścią w morze, c z ę ­
ścią pod nogi nasze na pokład. Uwolnione śpiewaki nasze c ie ­
szyły się odtąd bezpiecznie naszą  gościnnością przez 24 godzin i 
i odbyły razem z nami podróż aż prawie pod Maltę. Tu w szyst­
kie naraz odleciały z wyjątkiem jednego cz y ż y k a ,  k tó ry  wido­
cznie zapadł na chorobę morską, nie przyją ł żadnego pożywienia 
i ciągle j a k  pijany się zataczał Ostatni raz widziałem go w sa­
lonie siedzącego na fortepianie, na  k tórym  też śród tonów fanta- 
zyi wagnerowskiej ducba wyzionął.

Pasteur przed parlamentem angielskim,
W kwietniu 1886 zamianował parlam ent angielski komisyę, 

k tóra  miała zbadać skuteczność metody Pasteura, szczepienia 
ochronnego od wścieklizny. Do komisyi tej weszli najznakomitsi 
l e k a rz y :  S ir  James Pagtt, D r.  Lauder Brunton, D r. Fl<ming, 
S ir  John Lifter, Dr. Quain, Sir Henry lioswe (członek p a r la ­
mentu), profesor Burdon Sanderson i profesor Wiktor Horsley  
jakosekretarz.  Trzej członkowie tej komisyi, Dr. Burdon S an d e r­
son, Dr. Lauder Brunton i Sir H enry  Eos we ja k o  sekre tarz  udali 
się do Pa ryża , aby  metodę P as teu ra  zbadać osobiście, a po po­
wrocie tychże przedsięzwiął prof. I lo rs ley  cały szereg expery- 
mentów celem wyświecenia wątpliwości co do niektórych punktów.
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Przedłożone obecnie parlamentowi sprawozdanie tej koruisyi 
stanowi jednogłośny , zupełny wyraz zaufania do system u P a ­
steura. W dodatku zestawione są fak ta  zbadane, które toż zau­
fanie usprawiedliwiają

Inaczej zapa tru ją  się na tę sp raw ę Niemcy, unosząc się nad 
świeżo przez Dr. A. F r ischa  w ydaną broszurą, k tóry jak o  wierny 
zwolennik kagańca  w czambuł potępia nie ty lko cały system 
Pasteura  lecz w końcu nad człowiekiem wielkiej nauki i niesły­
chanego w świecie poświęęenia, śmie w bucie swej i nienawiści 
germańskiej zawołać: Jestżc on oszustem , czy o szukanym ?\ Za 
nim wali się na oślep cala czereda gawiedzi i nieuków, powoła­
nych i niepowołanych zoilów, którzy ja k o  kar ły  radziby szarpa­
niem takiego ty tana  uczynić się głośnymi bezmózgową swą opo- 
zycyą.

Nas jako  obrońców zwierząt żywo ta spraw a obchodzi i po- 
s t§P3' jej śledziliśmy z niewymownem natężeniem, bo chociaż 
środki, do dopięcia zamierzonego celu używane, ranią  nas do ży­
wego, wyczekiwaliśmy i wyczekujemy rezulta tu  z prawdziwem 
upragnieniem. A chociaż sprawa, nad którą  bez skutku zas tana­
wiali się uczeni, lekarze i przyrodnicy wszystkich wieków, nie 
tak  łatwo i prędko jeszcze zostanie zupełnie zbadaną i zakoń­
czoną.  mamy nadzie ję ,  że sława P asteura  wobec chwilowych n ie ­
powodzeń nie zbiednieje i chociażby nie on sa m , to następcy 
jego dobrej wiary, przeprowadzą j ą  do pożądanego celu dla dobra 
ludzkości i zwierząt.

Przeto miło nam podzielić się z czytelnikami naszymi każdą 
pomyślną i życzliwą wieścią o człowieku takiego poświęcenia ja k  
Pasteur, każdy bowiem rys najdrobniejszy jego  życia znamionuje 
człowieka niezwykłego. Oto co piszą o nim dzienniki francuskie:

P as teu r  obrany  został jednogłośnie na posiedzeniu francu­
skiej akademii nauk następcą  V ulp ian’a, k tóry był dożywotnim se ­
kretarzem  tejże akadem ii.  Z tej okazyi jeduo z pism francuskich 
poświęca znakomitemu uczonemu dłuższy artykuł, z którego czer­
piemy następujące szczegóły. Pas teur  urodził się w Dole w Ju ra  
r. 1822, jes t  synem dzielnego żołnierza, który posiadał w Arbois 
garbarnię. Od lat dziecinnych okazyw ał Pasteur wielkie zdolności 
do m alowania i jak o  trzynastoletni chłopiec wcale dobrze po r tre ­
tował kolegów i nauczycieli swoich z gimuazyum w Ai bois. Gdy 
następnie, będąc w Sorbonnie poświęcił się chemii, żywił bez-



—  112 -

g ran ic zn e  uw ielb ien ie  d la  m is trza  sw ego, D u m a s ’a ; c h u s tk ę  do 
n osa  u ż y tę  p rzez  D u m a s ’a  do ja k ie g o ś  d o św iad czen ia  schow ał 
P a s te u r  j a k o  re likw ię .  Po u k ończen iu  s tu d y ó w  zos ta ł  P a s te u r  
p re p a ra to re m  L a l a n d ’a  a  g d y  p o k a z a ł  B ion’owi sw oje  p ierw sze 
odkrycie ,  tenże  r z e k ł :  „Mój k o c h a n y  synu, j a  ta k  bardzo  u k o ­
cha łem  n au k ę ,  źe mi tw o je  p race  sp r a w ia ją  b icie s e r c a “. M ia n o ­
w a n y  profesorem  w S t r a s b u r g u , P a s te u r  z t a k im  zapa łem  o d ­
d a w a ł  się da lszy m  b adan iom  swoim, że w duiu  w  k tó ry m  miał 
zaślub ić  p a n n ę  M a ry ę  L a u re n t ,  có rkę  r e k to r a  a k a d e m i i ,  m us iano  
go p rze m o cą  z la b o ra to ry u m  w y p ro w a d z ić  i o w ese lu  p r z y p o ­
mnieć. Los b iednych  zw ie rz ą t  u ż y w a n y c h  do dośw iadczeń , nie 
j e s t  P a s te u r ’owi b y n a jm n ie j  oboję tnym . P ew nego  razu ,  g d y  p ta k  
d o s ta ł  k u rcz ó w  z holu, zn a k o m ity  uczony zwrócił  się do sw ego  
a u d y to ry u m  i rzek ł  ze w z r u s z e n ie m : „N igdy  na  po low an iu  nie
m ia łem  se rca  s t rz e la ć  do p ta k a ,  a le  tam , gdz ie  chodzi o w iedzę,  
n ie p o t r z y m a j ą  m nię  ż a d n e  sk rupu ły .  N a u k a  m a  p raw o  po w o ­
ły w a ć  się  n a  p rz e w a g ę  dobrego  c e lu “ o d zy w a ł  się  ta k że  o psach ,  
k tó ry m  szczepił  j a d  w ściek lizny .  „T e  z w ie rz ę ta  c ie rp ią  n iew ą t-  
p l iw ie “, —  mówił. —  „T a k ie m  je s t  p raw o  n a tu ry ,  t r z e b a  p o ­
św ięc ić  nie je d n e g o  d la  do b ra  ogółu. Z a d a ją c  tym  b iednym  zw ie ­
rz ę to m  chorobę ,  dó jd ę  do tego ,  że b ędę  m óg ł r a to w a ć  lu d z i“ .

K a n i k u l a r n e  c h w a s t y .
„ P ie s  / . k a n i k u ł ą  l i p c o w ą  s ię  w ś c i e k a ,  

i w t e d y  m i l c z k i e m ( o d )  z n a j o m y c h  u c ie k a .  
S r o ż s z y ,  w ś c i e k l e j s / . y j a d  j e s t  u c z ł o w i e k a ,  
z iu ią ,  c zy  l a te m ,  —  i k ą s a  i s c z c z e k a “ .

„ P rzeg lą d 11 — znane tylko z nazwy „pism o  lo lca jskieu i mimo 
narzucania go prawie za darmo, czytane tylko w przedpokojach przez 
lokai i innych darmojadów, wyrzuciło jad  swój i na nas i to widocznie 
pod wpływem kanikuły. Jako powód posłużyło mu rozporządzenie M a­
gistratu (o którem na innem miejscu wspominamy), obowiązujące wła­
ścicieli psów do prowadzenia tychże na linewkach lub nakładania im 
kagańców i to tylko na czas nieograniczony, krótki, celem uśmierzenia 
popłochu, spowodowanego pojawieniem się kilku psów podejrzanych. 
Dla zaznajomienia czytelników naszych z tym zjadliwym wyskokiem, 
wylęgłym w mózgu jednego z najpodlej szych lokai, przytaczamy dosło­
wnie cały ten utwór człowieka obłąkanego, który dla wzgardy ogólnej, 
okazywanej mu całkiem słusznie, pieni się na wszystko i na wszystkich 
jadem wściekłości, czyniąc sobie tem ulgę w swej nieuleczalnej choro­
bie. Oto w Nr. 165. z 22. lipca b. r. tak  bredzi:


